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ELEKTRO- i RADIOTECHNIKA
BEZPŁATNY DODATEK DO NR. 29 „RYNKU METALOWEGO I MASZYNOWEGO11

Nieszczęśliwe wypadki w radiotechnice.
Niewielu w ie o tem, że niewinnie na pozór w y ­

glądający radjoaparat stał się już, niestety, niejedno­
krotnie przyczyną bardzo poważnych wypadków, 
prowadzących nawet do u tra ty  życia, a co najmniej 
do ciężkiego kalectwa. C ały szereg ludzi nie zdaje 
sobie zupełnie sprawy z niebezpieczeństwa, jakie 
czycha na nich w  przewodach i urządzeniach elek­
trycznych. Setki w ypadków dowiodło, że prąd 
elektryczny o napięciu mniej jak 100 w oltów , zabija 
na miejscu, podczas gdy zetknięcie się z prądem o 
napięciu 5 000 w oltów , spowodowało cięższe 
obrażenia cielesne, jednakże bez u tra ty  ży­
cia. Nie można zatem tw ierdzić, że niebezpieczeń­
stwo porażenia prądem elektrycznym leży ty lko  w  
pewnych granicach. Przytem oddziałowuje on na 
poszczególnych ludzi rozmaicie i zależnie od oko­
liczności, w  jakich się znajdują. Równocześnie wa­
żnym jest także stan organizmu ludzkiego w  chwili, 
w  której się do niego dostaje prąd elektryczny. Dla­
tego też niespodziewane uderzenie prądu, jest powo­
dem poważnych następstw.

Niejeden już doświadczył na sobie, dotykając 
ręką oprawy metalowej lampy elektrycznej, w  któ- 
l ej izolacja przewodów została uszkodzona., oddzia­
ływanie prądu elektrycznego. Dotykając się 
nadto w  tym  wypadku drugą ręką kurka wodo­
ciągowego, lub piecyka gazowego, można w yw o ­
łać poważny, nieszczęśliwy wypadek. Prąd e lektry­
czny ubezwładnia muszkuły, w yw ołu je  poparzenia i 
kurcze, a może nawet spowodować śmierć.

Podobny wypadek może zajść przy manipulacji 
z radjoaparatem. Jak długo nie ma się styczności z 
przewodami świetlnemi, piorunochronem, lub z 
przewodem wysokiego napięcia, niema żadnej oba­
w y. Kto posługuje się zw ykłą  anteną pokojową, a 
jako uziemieniem rurą gazową lub wodociągową, 
ten potrafi sobie dać radę. Niebezpieczeństwo może 
grozić tam, gdzie jest zainstalowane św iatło e lektry­
czne.

Niebezpieczeństwo pochodzi stąd, że wszelkie 
radjoaparaty, z w yjątkiem  tych o antenach ramo­
wych, muszą być uziemione.

Przewód antenowy może stać się niebezpiecz­
nym ty lko  wówczas, gdyby weń uderzył piorun, 
co się sporadycznie zdarza, lub gdyby spadł nań 
drut przewodu prądu silnego. Daleko większe nie­
bezpieczeństwo przedstawia przewód uziemiający. 
Dlatego też specjalnie w  czasie burzy antena pow in­
na być umiejętnie uziemiona, w  możliwie prostych

linjach, a nie krzyw ych  i nie powinna tw orzyć ką­
tów. Także przewody, doprowadzające do anteny 
i odprowadzające od niej, nie pow inny być zbyt b li­
sko, bo iskra piorunowa w  takim razie przeskakuje.

Należy więc aparat urządzić, aby można było 
w  każdej chw ili antenę od aparatu w yłączyć i po­
łączyć ją w  najprostszej lin ji ze ziemią. Łączniki 
dźwigniowe pow inny być umieszczone w  wewnę­
trznej stronie okna, gdyż na powietrzu szybko się 
utleniają, stają się kruche i źle funkcjonują. Należy 
przytem uniknąć krzyżowania się z przewodami 
wysokiego napięcia, gdyż w  razie przerwania się 
drutu, prąd mógłby wtargnąć do mieszkania.

Utajone niebezpieczeństwo ukryw a w  sobie 
przewód uziemiający. Przez niego bowiem dostaje 
się prąd ziemny sieci świetlnej do aparatu. Dopóki 
niema połączenia drugiego z przewodem świetlnym, 
nie zachodzi żadna obawa. Często jednakże zdarza 
się, że przez złą izolację dostaje się prąd przez słu- 
tlia w k i do g łowy. Dotykając w  takiej chw ili kurka 
wodociągowego, świecznika, ru ry  gazowej, uspor- 
nika ściennego, lub kuchenki gazowej, nieszczęście 
jest gotowe. Prąd elektryczny powoduje ubezwła- 
dnienie i kurcz, uniemożliw iający dotyczącemu u- 
w oln ić się. Obecni, spieszący z pomocą, powinni 
działać ostrożnie, nie stać na w ilgotnej podłodze, 
rękę należy owinąć chustką i wtenczas dopiero mo­
żna zabrać się do ratowania. D ru ty  trzeba przeciąć, 
przytem nie należy nożyc trzymać gołą ręką. Gnia­
zda w tyczkowe należy wyjąć.

Omdlenie spowodowane przez prąd e lektrycz­
ny jest d ługotrwałe i należy przez dłuższy czas czy­
nić starania przywrócenia nieszczęśliwego do życia, 
stosując sztuczne oddychanie, które zwykle dopro­
wadza do pomyślnego rezultatu.

Aby zaradzić tym  nieszczęśliwym wypadkom, 
należy przedewszystkiem, słuchając przy radioapa­
racie, unikać dotykania lampek elektrycznych, prze­
wodów, a nawet przewodów dzwonkowych. Prze­
wody, używane do aparatu, należy starannie izo­
lować. Muszle aparatów telefonicznych w  swych 
nagich częściach pow inny być również okryte ma­
teriałem izolacyjnym.

W  każdym razie należy zawsze zachowywać 
wszelką ostrożność, a lekkomyślna pewność, oparta 
na przypadkowem uniknięciu nieszczęścia, nie po­
winna być powodem u tra ty  zdrowia, a nawet życia.

w. r.



Zebranie inform acyjne. —  Sam oobrona. —  Apel do spo łeczeń stw a. —  Niedocenianie przem ysłu krajow ego.

Ostatnie zebranie Związku odbyło się przy licz­
nym udziale członków, co świadczy o coraz więk- 
szem zainteresowaniu się zrzeszonych w  Związku 
firm sprawami zawodowemi.

Związek, dbając przedewszystkiem o zabezpie­
czenie słusznych interesów swych członków, roz­
wija energiczną działalność w kierunku uporządko­
wania licznych, dotychczas niezałatwionych spraw, 
jak koncesjonowanie firm elektroinstalacyjnych, u- 
stalenie ogólnych warunków dostaw oraz wydanie 
miarodajnego cennika na artykuły elektro- i radio­
techniczne, przez co usunie się istniejący antagonizm 
między dostawcą a odbiorcą.

Przez zorganizowanie odczytów i referatów o 
treści zawodowej-, Związek stara się o podniesienie 
poziomu intelektualnego swych członków.

Na powyższem zebraniu wygłoszone zostały 2 
referaty przez pp. członków inż. Puławskiego i inż. 
Pińskiego.

P ierw szy zaznajomił zebranych o genezie po­
wstania Polskiej Fabryki Akumulatorów, syst. „TU- 
DOR" w Utracie pod W arszawą, oraz o przebiegu 
nowoczesnej fabrykacji płyt akumulatorowych dla 
celów oświetleniowych i radjowych. — Fabryka po­
w stała dzięki inicjatywie znanego fachowca , inż. 
Muellera, byłego długoletniego przedstawiciela na 
Polskę, niemieckiej fabryki akumulatorów „Accumu- 
latoren-Fabrik A. G.“ w  Westfalji. — Inż. Mueller 
dążąc do uniezależnienia tej gałęzi przemysłu elek­
trotechnicznego od zagranicy, wykupił licencje wło­
skiej fabryki „TUDOR“ i na podstawie tej licencji 
fabrykuje znane ze swej dobroci płyty akumulato­
rowe. — Fabrykacja odbywa się sposobem nowo­
czesnym, pod kierownictwem sił wybitnie facho­
wych, przyczem zdolność produkcyjna fabryki po­
kryw a w zupełności całe zapotrzebowanie rynku 
polskiego. — A k u m u l a t o r y  w y r o b u  p o l ­
s k i e g o  nie ustępują bynajmniej renomowanym to­
warom specjalnie niemieckiem, które dotychczas o- 
panowywały rynek polski. — Pow yższa fabryka, 
jest zrzędu drugą, w ytw arzającą a k u m u l a ­
t o r y  p i e r w s z e j  j a k o ś c i  (pierwsza tego ro­
dzaju placówka przemysłowa, inż. Dr. Pollaka, ist­
nieje od roku 1920). Związek zw raca się do społe­
czeństwa polskiego z gorącym apelem popierania 
powyższego przemysłu polskiego, bo pomimo 
samostarczalności pod tym względem, zachodzą 
liczne jeszcze wypadki sprowadzania akumulatorów 
z zagranicy, które w  cenie są nawet znacznie droż­
sze od krajowych.

Referat inż. Pińskiego „O sumienności zawodo- 
wej“ dotyczył w  pierwszym rzędzie zawodu elek­
trotechnicznego w zakresie prac elektroinstalacyj­
nych. — Prelegent zw raca uwagę na konieczność 
należytego szkolenia młodej generacji, gdyż od fa­
chowego wykształcenia młodzieży zależeć będzie w 
przyszłości rozwój dziś jeszcze w powijakach znaj­
dującego się przemysłu elektrotechnicznego. — Po­
ważając, że ogólna elektryfikacja kraju musi w naj­
bliższych latach nastąpić, należy już teraz przygoto­
w yw ać zastępy przyszłych fachowców dla przepro­
wadzenia tego wielkiego dzieła, które przyczyni się 
bezwzględnie do podniesienia życia gospodarczego i 
kulturalnego Państwa. — . Prelegent apeluje do

członków, by śledzili rozwój zagranicznego przemy­
słu elektrotechnicznego i zastosowywali w wyko­
nanych przez siebie instalacjach najnowsze zdoby­
cze w tej dziedzinie, a w  stosunku do swych klien­
tów kierowali się zawsze zasadą „być bezstronnym 
i sumiennym doradcą w  sprawach zawodowych". — 
Wszelkie artykuły elektrotechniczne winno się pro­
wadzić w najlepszej jakości, a nie przez poniżającą 
zawód chęć zysku prowadzić tandetę, którą zagra­
nica pragnie się pozbyć. — Każda wykonana praca, 
już przez wzgląd na bezpieczeństwo tak osób jak i 
rzeczy, winna być przeprowadzona z całą staran­
nością i zgodnie z obowiązującemi pod tym wzglę­
dem przepisami. — Tylko przez dobry towar i do­
brze wykonaną pracę zdobędzie się zaufanie społe­
czeństwa, co przyczyni się ze swej strony do roz­
woju danego przedsiębiorstwa. — Jeżeli wszyscy 
członkowie, zrzeszeni w Związku kierować się bę­
dą powyższą zasadą, natenczas zniknie pokątne par­
tactwo, które w znacznej mierze przyczynia się do 
dyskredytowania zawodu elektrotechnicznego.

Następne zebranie Związku odbędzie się w  po­
niedziałek, dnia 26 b. m. o godzinie 20 na salce re­
stauracji Ratuszowej, na którem wygłoszony zosta­
nie referat „O racjonalnej kalkulacji w zawodzie 
elektrotechnicznym".

Zainteresowane firmy zawodowe są na zebra­
niach chętnie widzianemi gośćmi.

*  ♦  *

Przez członka naszego Związku dowiadujemy 
się, że p. szambelan P. z powiatu gostyńskiego, po­
piera niestety tylko przemysł niemiecki.

Mając do wyboru dwie równorzędne oferty, na 
remont baterji akumulatorowej, polską i niemiecką, 
uwzględnił tę ostatnią pomimo znacznej różnicy cen 
na korzyść oferty polskiej.

B i e d n y  t e n  p r z e m y s ł  p o l s k i ,  j e ż e l i  
b ę d z i e  m i a ł  p o d o b n y c h  t y l k o  p r o t e k ­
t o r ó w  !

Związek Przedsiębiorstw Elektrotechnicznych 
oświadcza niniejszem, ż e  p o l s k i  s p r z ę t  a k u ­
m u l a t o r o w y  wyrabiany w kraju, w  niczem nie 
ustępuje wyrobom zagranicznym, a jest w cenie zna­
cznie tańszy, a pieniądz nasz nie wychodzi zagra­
nicę.

Mając na uwadze konieczność popierania roz­
woju rodzimego przemysłu i zwalczania przykrego 
dla Państw a bezrobocia, Związek podawać będzie 
podobne ze sumieniem Polaka niegodzące się fakty, 
bezwzględnie do wiadomości publicznej.

*  +  *

Następne zebranie Związku odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 26 lipca r. b. o godz. 20 na salce 
Ratuszowej z następującym porządkiem obrad:

1.Odczytanie protokółu;
2. Komunikaty Zarządu;
3. Kilka słów o Organizacji Stanu Średniego;
4. Odczyt inż. Pińskiego „O racjonalnej kalku­

lacji";
5. Wolne głosy.

O liczny udział p. t. Członków, oraz o punktualne
0 przybycie uprasza

Z a r z ą d .



Wiec radioamatorów w  Poznaniu.
Z praw dziw em  zadowoleniem należy powitać 

inicjatywę tych Panów , k tórzy zwołali w iec radio­
am atorów  w  niedzielę, dnia 11 b. m. Odbył się on 
w  Collegium Medicum, przy licznym udziale zainte- 
lesow anej publiczności, k tóra w  ten sposób dała 
żyw y dowód, jak bardzo leży społeczeństw u po­
znańskiemu rozwój radjofonji na sercu.

W iec zagaił prezes Zrzeszeń Radiotechnicznych 
p. dyr. Nowicki, podkreślając cel zebrania, m ający 
za zadanie silne zorganizow anie radioam atorów , 
aby złączonemi siłami w yw alczyć sobie szereg 
zmian, k tórych brak w strzym uje i utrudnia rozwój 
radjofonji i to specjalnie na gruncie poznańskim. 
P rzem aw iający w skazał na znacz, radjofonji w  ży­
ciu kulturalnem  narodów, czego najlepszym  dowo­
dem jest jej rozwój w  Am eryce i na Zachodzie Eu­
ropy.

W ybrany na przew odniczącego zebrania p. dr. 
Alkiewicz, powitał na wstępie, obecnego na wiecu 
prezesa poznańskiej Dyrekcji Poczt i T e leg rafów ^ . 
Urbańskiego, w idząc w  tern dobrą wolę czynników 
m iarodajnych, usiłujących uwzględnić żądania ra ­
djoam atorów.

Następnie w ygłoszonych zostało kilka bardzo 
interesujących i aktualnych referatów.

P. inż. Źołubak mówił o powstaniu stacji łuko­
wej w  Poznaniu, wybudow anej jeszcze przez Niem­
ców, z początkiem  w o jn v  światow ej.

M ówca scharakteryzow ał dokładnie w a­
dy poznańskiej radjostacji na Cytadeli, domagając 
się w  imieniu radjoam atorów  jaknajszybszego 
przebudow ania jej, jako czynnika w pływ ającego b. 
ujemnie na rozwój radjofonji na ziemiach zachod­
nich.

P. Kozłowski, asysten t U niw ersytetu Poznań­
skiego dał ogólny pogląd na system y stacyi nadaw ­
czych ; opisując alternator, stacje lam pową i łukową, 
w ykazał ich zalety  i błędy. A lternator, pracujący 
ekonomicznie, można rozbudow ać na dowolną moc; 
ma on jednak tę wadę, że uniemożliwia zmianę dłu­
gości fal. S tacja lam powa pozwala w praw dzie na 
zmianę długości fal i daje dosyć czysty  głos, pracuje 
jednak mniej ekonomicznie. Trzeci system  wreszcie, 
to w ym ierające już dzisiaj stacje łukowe. Zaliczyć 
je już można obecnie do zabytków  radja, jako urzą­
dzenie bardzo nieekonomiczne, w ym agające dość 
trudnej obsługi i zachow ania wszelkich środków 
ostrożności, z powodu niebezpieczeństwa eksplozji. 
Stacja łukowa daje drgania wielce nieregularne i 
masę nieharmonicznych. M ówca kończy swoje w y­
w ody konkluzją, opartą na w ynikach doświadczeń i 
badań św iata technicznego, że ulepszanie stacji łu­
kowej nie prowadzi do pożądanego celu i dlatego le­
piej będzie znieść zupełnie stację poznańską. 
Oświadczenie to spotkało się z żyw ym  poklaskiem 
zebranej publiczności.

P. redaktor Paszkiew icz om aw iał spraw ę opłat 
abonam entow ych, w ykazując absurdalność przepi­
sów, zmuszających każdego w łaściciela radiood­
biornika do opłat za nic. O płaty te w  wysokości 3 
zł miesięcznie pobiera tow arzystw o broadcastingo- 
we „Polskie Radjo“ w  W arszaw ie w  ten sposób, że 
P5 dostaje poczta, 4/5 zaś idzie do kasy  tow arzy ­
stwa. Tymczasem Poznań z nadawań broadcastin-

gu w arszaw skiego nie korzysta i to z tej prostej 
pTzyczyny, że W arszaw a nadaje zam iast 6 kilow a­
tami, zaledwie 1 i pół kilowatem. W  prasie uporczy­
wie k rąży  niestw ierdzona pogłoska, że „Polskie Ra- 
djo“ zaw arło  z Rządem umowę, mocą której zobo­
w iązało się na urządzenie stacji nadawczej, k torabv 
umożliwiała odbiór na k ryształ w  promieniu 100 
kim., a na apara t dw ulam pkow y w  promieniu 600 
kim.

Przedm ów ca proponuje zużycie 1/5 części, przy­
padającej z opłat Generalnej Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów, na przebudow ę stacji łukowej, dając p rzy ­
najmniej w  ten sposób rekom pensatę radjoabonen- 
tom poznańskim.

W  dyskusji, jaka się następnie w yw iązała, za­
brał głos p. starosta  Ziołecki, jako jeden z członków 
podpisujących umowę w imieniu świeżo stw orzone­
go tow arzystw a broadcastingow cgo w  Poznaniu, 
które otrzym ało subkoncesje od „Polskiego R adja“.

P. starosta  Ziołecki zapew nił słuchaczy, że w  
najbliższym czasie spraw a stacji łukowej w  Pozna­
niu zostanie załatw iona, co przyrzekł naw et sam 
M inister P rzem ysłu i Handlu, podczas swego osta t­
niego pobytu w  Poznaniu. Stacja radjofoniczna w 
Poznaniu ma być uruchomiona w  połowie paździer­
nika. Pan  starosta  Ziołecki zaapelow ał do fabrykan­
tów aparatów  radiofonicznych, w ychodząc ze słu­
sznego założenia, że nic tak ujemnie na rozwój ra ­
dja nie w pływ a, jak zły sprzęt. Następnie zwrócił 
uwagę na konieczność propagandy radja, zw łaszcza 
na prowincji, do czego w  pierw szym  rzędzie pow o­
łaną jest prasa.

Na lem at organizacji radjoam atorów  i jej ko­
nieczności mówił p. redaktor Chrzanowski, a w yni­
kiem jego przem ówienia było stw orzenie komitetu 
organizacyjnego, w  którego skład weszli pp. red. 
Alf. Chrzanowski, prof. Kalandyk, asyst. Kozłow­
ski, dr. Lipiński, dyr. Nowicki, M odrzewski, inż. Żo- 
łubak, red. Powidzki, red. Paszkiew icz i P rzyby l­
ski.

Pod koniec przyjęło następującą uchwałę, skie­
row aną do czynników m iarodajnych:

„Zebrani w  dniu 11 lipca 1926 roku w  Poznaniu 
w  Collegium Medicum, radjoam atorzy, uchwalają 
następującą rezolucję:

1. Ze względu na szkodliw y w pływ , jaki na roz­
wój radjofonji w yw iera  tutejsza łukowa radjostacja 
telegraficzna na Cytadeli, należy niezwłocznie p rz e ­
stąpić do zamknięcia tej stacji i uruchomienia now o­
czesnej stacji lampowej, k tó raby  nie przeszkadzała 
lozw ojow i radjofonji na Ziemiach Zachodnich.

2. Część op ła t abonamentów., w pływ ających z 
okręgu Dyr. P oczt i Telegr. w  Poznaniu, a przypa­
dających na rzecz Skarbu, należy zużyć na popraw ę 
w ew nętrznej sieci radiotechnicznej, w  pierwszej zaś 
linji na przebudow ę stacji na Cytadeli.

3. Należy znieść specjalne opłaty  za radjo- 
sprzęt na rzecz Generalnej Dyrekcji Poczt i Tele­
grafów, k tóre m iały być już z dn. 1 stycznia b. r. u- 
chylone, natom iast utrzym ać obciążenie na rzecz 
Skarbu gotow ych odbiorników, pochodzenia zagra­
nicznego.



4. Zebranie uw aża za bezw zględną konieczność 
zorganizow anie radioam atorów  w  celu obrony słu­
sznych ich interesów .

5. Zebranie zw raca się do pow ołanego przez nie 
kom itetu organizacyjnego, aby najpóźniej w  poło-~ 
wie w rześnia przedłożył plan organizacji względnie 
zw ołał zebranie konstytucyjne11.

Odruch i staran ia naszych radioam atorów  po­

w ita społeczeństw o poznańskie, skazane na słucha­
nie przew ażnie stacyj nadaw czych niemieckich, z 
p raw dziw ą radością i uznaniem, bo zw iązane z tern 
są sp raw y  natury  wielce kulturalnej. Równocześnie 
o tw iera się także dla lokalnego przem ysłu radio­
technicznego i kupiectw a rozszerzone pole działa­
nia, ściśle zw iązane z otw arciem  stacji radjofonicz- 
t ej- Inż. R. H.

QOOOOOOOOOO0OOOOOO0OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0O0OO00OOOOO

Telegrafon.
Jedną z dużych luk w  transakcjach kupieckich 

był brak możności dokum entowania rozm ów  tele­
fonicznych. W praw dzie zaradzało się temu częściowo 
przez słuchanie rozm ow y przez świadka, p rzy  po­
m ocy drugiej słuchawki, nie był to jednakże środek 
w ykluczający liczne zatargi, które w  świecie kupie­
ckim na tern tle pow staw ały. Telefon pod tym  wzgl. 
okazuje się aparatem  niedostatecznym , w ym agają­
cym uzupełnienia.

Człowiek jednakże, dążący ciągle do w ygod­
nych ulepszeń, postarał się już o zaradzenie i temu 
niedomaganiu. W ładze pocztow e na zachodzie Eu­
ropy pom iędzy innemi General Post-Office w  Lon­
dynie, Kungl. Telegrafstyw elsen w Sztokholmie i 
Ministerjum poczt w Berlinie, zezw oliły na w prow a­
dzenie nowego aparatu, k tó ry  jest połączeniem  te­
lefonu z fonografem t. zw. telegrafonu. P raca , jaką 
telegrafon wykonuje, jest następująca:

Drgania głosowe, pow stające w  słuchaw ce tele­
fonu, przesy ła na telegrafon, tutaj wzm acnia się je w  
specjalnem urządzeniu i skierowuje na przyrząd  pi­
szący. Ten zamienia wzmocnione drgania e lek trycz­
ne na mechaniczne i u trw ala je zapomocą specjal­
nego mechanizmu na w oskow ym  walcu identycznie, 
jak w  fonografie.

Ta zamiana m aterji, k tó ra  się powinna odbyw ać 
bez zmiany fal głosow ych, stanow iła długi czas je­
den z najcięższych problem ów telegrafonu. Zadanie 
to rozw iązano jedynie przez specjalną przeróbkę 
przyrządu piszącego. Konstrukcja ta została opaten­
towana.

Telegrafon składa się z drew nianej skrzynki, za­
w ierającej stojak z krążkiem  nośnym  dla w ąlca w o­
skowego, z przesuwalnem i saneczkami, na których 
znajduje się m echanizm piszący i podsłuchow y. Na 
ścianie czołowej znajduje się dźwignia do przełącze­
nia, w  celu nastaw iania aparatu  na różne czynności, 
k tóre są oznaczone napisami. Połączenie z telefo­
nem, uskutecznia się zapomocą zwykł- telefonicznego 
przewodu. Częścią składow ą telegrafonu jest także 
m ały, silny, elektryczny, uruchom iający krążek z 
walcem  w oskow ym , k tó ry  się łączy  z przew odem  
św iatła  elektrycznego. Zużyw a on tyle prądu, ile 
zw ykła żarów ka.

Jeżeli zachodzi potrzeba zanotow ania ważnej 
rozm ow y telefonicznej, natenczas puszcza się w  

ruch w alec w oskow y, przez nastaw ienie dźwigni. 
Po skończonej rozm owie zatrzym uje się w alec w 
ten sam sposób. Początek i koniec rozm ow y, w y ­
znaczają kreski ołówkiem na bloku papierowym , 
umieszczonym nad szynam i, po k tórych  wskaźnik 
się porusza. Chcąc mieć zarejestrow aną rozm owę 
pow tórzoną, przesuw a się w alec w oskow y na po­
czątek rozm ow y i urucham ia się go ustawieniem  
dźwigni. Rozm owę podsłuchuje się p rzy  pomocy 
słuchawki, połączonej z telegrafonem podsłucho­
wym  wężem.

Oprócz tego znajduje telegrafon duże zastoso­
wanie, jako m aszyna do dyktow ania. W  tym celu 
um ieszcza się przed m ówiącym  specjalny m ikro­
fon, k tó ry  chw yta w ym aw iane słow a i przenosi na 
walec w oskow y. W  ten sposób można utrw alić ró ­
wnież prow adzone rozm ow y bez świadków, zw ła­
szcza, że telegrafon może się znajdow ać w  oddalo­
nej ubikacji. Doniosłość tego ulepszenia w  niektó­
rych bardzo w ażnych w ypadkach jest w prost niedo- 
ocenienia.

Zastosow anie telegrafonu rozszerza przyrząd 
rozdzielczy. P rz y  jego pom ocy można skierow yw ać 
r:a w alec w oskow y kilka rozm ów. Załączone miej­
sca zw iązane są z centralą telegrafoniczną W zew o- 
dem kablowym .

Jak z pow yższego w ynika, jest telegrafon ulep­
szeniem pierw szorzędnej wagi. U trw alona rozm owa 
fonograficznie, staje się dokumentem uznawanym  
naw et przez sąd.

Zastosow anie telegrafonu w yklucza wszelkie 
zapomnienia, omyłki i w ątpliw ości. Następnie 
w prow adza dużą oszczędność w  czasie i to nietylko 
przez zbędność dyktow ania, lnb też notowania p ro­
wadzonej rozm ow y telefonicznej, ale równocześnie 
usuwa potrzebę telegrafowania, co jest połączone 
zaw sze z dużą s tra tą  czasu.

Taki aparat, jakim jest telegrafon znajdzie bez­
względnie w  najbliższym czasie powszechne zasto­
sowanie, w  bankach, na giełdzie, w  kantorach ku­
pieckich i redakcjach, zw łaszcza w  połączeniu z ra- 
djofonją. Inż. R. H u b i c k i.
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Typy lamp dwusiatkowych.
Pierw sza lam pka dw usiatkow a pojaw iła się w N iem : 

czech w  roku 1918 t. zw. W. Schottky“. Zastosowano ją 
w am plikatorach, podczas doświadczeń telegrafow ania przez 
ziemię. W ym agała ona napięcia anodowego 24 woltów, 
lecz jeżeli się zważy, że w  tym czasie stosowano jako 
normalne napięcie anodowe, około 100 woltów , to lampa 
ta  pod tym względem przedstaw iała dosyć dużą zaletę.

Trochę później skonstruow ana lampa przez firm ę „Te- 
lefunken" wym agała już tylko 16 woltów, jak  również' lam ­

pa typu Gelr. 16 wypuszczona przez firmę Siemens.
Pojawienie się lampy dwusiatkowej Philipsa typu  D6 

wymagającej tylko 2— 6 w oltów  na anodzie, było n a tu ra l­
nym wynikiem postępów radjotechniki, zdążających także 
ku  zniżeniu napięcia anodowego. Lampie te j odpowiadał 
typ K4 angifelskięj firm y ,,Bower E lectric1'.

P rąd  żarzenia w  lampie P hilipsa wynosił 0,5 amp. przy 
3,5 woltach, a w typie następnym B6 zniżył się on na 0,5 
amp. przy 7,8 woltach.



N ajlepsze  typy tego  rodzaju  lamp zostały sk o n s tru ­
ow ane w e F ra n c ji w  firm ie  ,,L a  R ad io tech n iq u e“ T. S. 
F. W e Francji też pośw ięcono bardzo dużo uw agi na do­
skonale  w ykonanie lam p dw usiatkow ych . P ow yższa firm a  
fran cu sk a  w ypuściła  bardzo dobrą lam pę odbiorczą typ 
Tl 18, „ R a d jo -B ig ril“ . P osiada  ona bardzo s tro m ą  ch a rak ­
te ry stykę , w ym aga m inim alnego nap ięc ia  n a  anodzie i 
poch łan ia  bardzo  m a łą  energ ję  żarzen ia .

Następnie pojaw iła się w  firmie tej lam pa jeszcze lep­
sza, łącząca w  -sobie za le ty  lam py jed iA sia tkow ej „M icro“ , 
z dw u sia tk o w ą lam pą ty p u  R  18. L am pa ta  poch łan ia jąc  
m ały  prąd  żarzen ia , bo zaledw ie 0,06 am p., może być z a ­
silana  przez suche b a te r je , n ad a jąc  s ię  w  sk u tek  tego  b a r ­
dzo dobrze do stacy j przenośnych. W ykresy  p rąd u  anodo­
w ego w skazują bardzo strom ą charak te ry stykę , umożli­
w iającą znjżenie napięcia ba te rji anodow ej, a naw et
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w n iek tó ry ch  w ypadkach, pracę zupełn ie  bez n iej.

W  k ra ju  w y rab ia  lam py dw usia tkow e P o lsk ie  T o w arzy ­
stw o R ad io techn iczne  „P . T . R . ‘ Z a  najlepsze  uchodzą  
w łaśnie ty p y  R 18 i R 43, firm y „La R adjotechnique“.

Lam py dw usia tkow e pod w zględem  k s z ta łtu  i  m a te r­
ia łu  ró żn ią  się m ało od jednosiatkow ych . W lam pach  
Philipsa, opraw ka lam py ma kształt norm alny z czterem a 
nóżkam i, z bocznem  w yprow adzeniem  s ia tk i dodatkow ej 
przez  opraw kę. W  n iek tó ry ch  lam pach P h ilip sa  po siad a  
o p raw ka nie cztery , a  pięć nóżek, podobnie jak  lam py T. 
S. F . i do tych  dosta rcza  firm a  specjalnych gniazd.

O dm ienną budow ą w yró żn ia ją  się  lam py dw usia tkow e 
Pow szechnego T ow arzystw a  E lektrycznego A. E. (j. typu 
K  8, k tó re  posiada ją  s ia tk ę  w  form ie d ruc ika  naw in ię tego  
na sz lannej ram ce.

Inż. W it. R om an.
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l i  o procesie eiEKtrocnoncznp w nu ofowiiiii.
D otychczasow a teorja  podwójnego s iarkow ania  

p ły t akum ulatora  ołow ianego, jako w ynik  reakcji 
e lektrochem icznej podczas ładow ania  prądem  elek­
trycznym , w y w o ła ła  sze roką  dyskusję na podsta­
wie w y n ik ó w  szczegó łow ych  studjów  p. p. Ch. F e ry  
i Ch. C heneveaux.

Akumulator o łow iany  sk łada się z dw u płyt, z 
k tó rych  jedna jest z dw utlenku  ołowiu P b 0 2, a d ru ­
ga obciągnięta  g ąbczas tym  ołowiem  Pb. Obie 
p ły ty  zanurzone są  w  kw asie  s ia rkow ym  H2 SOr. 
W edług  do tychczasow ej teorji działanie e lek troche­
miczne odbyw ało  się w  nas tępu jący  sposób:

P r z y  w y ład o w y w an iu  się akum ulatora  p o w s ta ­
w a ł  ro z tw ó r  dw usiarczanu  ołowiu:

P b 0 2 +  2 H, SOr =  P b  (SOr)2 +  2 H20 ,
roz łożony  w  rozcieńczonym  kw asie  s ia rkow ym  na 
swoje jony P b  + 2  SO r” , k tó ry  przechodzi po za ­
mknięciu łańcucha w  n ierozpuszczalny s iarczan  oło- 

‘ win, a uwalniając d w a  e lek tropozy tyw ne  ładunki 
zamienia e lek tro p o zy ty w n ą  pły tę  P b 0 2 na anodę:

Pb (SOr) =  PbSOr +  SOr” +  2 ład. dod.
s iarczan  ołowiu osadza się na anodzie. Natomiast 
rozpuszcza  się gąbczas ta  e lek tronega tyw na  p ły ta  o- 
łowiu, w sku tek  czego zamienia się na katodę. Jo n y  
ołowiu P b "  łączą  się na tychm ias t  z odczepionemi 
od dw usiarczanu  ołowiu SOr” - jonami i osadzają się 
na katodzie, jako s iarczan  ołowiu.

P r z y  ładow aniu  akum ulatora  tw o rz y  w chodzą­
cy do k a to d y  ujem ny p rąd  elektr. z tego siarczanu 
ołowiu, pozos ta jący  na katodzie g ąb czas ty  ołówT i 
SO r” — jony. Do an ody  natom iast  w ch o d zący  prąd  
dodatni oddając d w a  e lek tro p o zy ty w n e  ładunki, 
s iarczanow i ołowiu, tw o rz y  z niego i SOr” — jonów 
dw usiarczan  ołowiu P b  ( S 0 4)2.

1 en rozk łada  się przew ażn ie  pod w p ły w em  w o ­
dy  na k w as  s ia rk o w y  i dw utlenek  ołowiu P b  0 2:

P b  (SO r)2 +  2 H20  =  P b 0 2 +  2 H2 SOr,

przyczem  osadza się dw utlenek ołowiu na anodzie. 
Jeżeli w szy s tek  siarczan  ołowiu podczas ład o w a­
nia na obu elektrodach zniknie, zaczyna  się na nich 
tw o rzy ć  ulatniający się w odór i tlen, to  znaczy, że 
k w a s  s ia rk o w y  uzyskał m aksim um  koncentracji.

Ogólnie zatem  biorąc, reakcja  chemiczna p o ­
w inna przebiegać w edług  rów nania :

Pb +  2 H? SOr +  P b 0 2 =  2 PbSOr +  2 H 20 ,

w edług  k tó rego  m iałoby się po naładow aniu  akum u­
la tora  na płycie dodatniej dw utlenek ołowiu, na u- 
jemnej zaś g ąb c zas ty  o łów  Pb.

Teorję  tą  s tarali  się obalić w yżej wspom niani 
elek trochem icy  franc., dokonując sze regu  pom iarów , 
p rz y  pom ocy  wagi* hydrosta tycznej,  k tó ra  p rzy  ob­
ciążeniu rów nem  mniej więcej w adze  akum ulato ra  
w y k a z y w a ła  czułość 0,05 g. W ed ług  nich reakcja  
przebiega w edług  następującego  rów nania :

Pb- +  H2 SOr +  Pb? O* =  Pb-' SOr +  H-'0 +  2 P b 0 2

w obec czego po naładow aniu  tw o rz y  się na płycie 
dodatniej nadtlenek ołowiu, na ujemnej zaś c z y s ty  
ołów.

W y w o d y  te jednakże, jak w y k a z a ły  pomiary, 
nie są  ścisłe, poniew aż przy ję to  jako m ater ja ł  a k ­
ty w n y  po naładow aniu  na dodatniej płycie nadtlenek 
ołowiu, a na ujemnej c zy s ty  o łów  Pb-’; po w y ła d o ­
waniu  zaś na dodatniej dw utlenek ołowiu, a na u jem ­
nej siarczan  ołowiu Pb? SOr.

T eorja  ta b y łab y  w ó w czas  miarodajną, g dyby  
się wzięło pod uw agę reakcję w tó rn ą  na płycie 
dodatniej i reakcję  m iejscow ą na płycie ujemnej. 
P ie rw sz ą  w y w o łu ją  P b  — jony, pochodzące z elek­
trolizy siarczamu ołowiu rozpuszczonego w  rozcień­
czonym  kwasie , w  drugiej zaś należy  uw zględnić u- 
dział dziesiątej części ołowiu, k tó ry  w y tw a rz a  prąd.

Inż. R. H u b i c k i. *
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Elektryczność 
na usługach gospodarstwa domowego.

Jak wielkiego znaczenia nabiera zastosowanie 
prądu elektrycznego dla celów domowych, świad­
czy odczyt inż. S. Parker Smith, wygłoszony na je- 
dnem z zebrań zrzeszenia angielskich e lektro-inży- 
merów.

Opisuje on zbudowaną dla własnych potrzeb 
w illę  w Glasgowie, zaopatrzoną we wszystkie urzą­
dzenia elektryczne.

Instalacja posiada 3 obwody, a m ianowicie: dla 
ogrzewania pomieszczenia, dla grzania w ody i w re­
szcie dla św iatła  i gotowania. Pobieranie energji od­
bywało się na zasadzie ta ry fy , składającej się z 2 
części: opłaty stałej od zainstalowanej mocy oraz 
opłaty za zużycie, wynoszącej 0,5 p. (dzień) wzgl. 
0,375 p. (noc) za kW h. P rzyrządy do ogrzewania i 
gotowania b y ły  wynajęte w  elektrowni. Opłata sta­
ła wynosiła 12 f. 10 szyk, ca łkow ity  zaś roczny 
koszt energji (dom składał się z 10 pokojów, zamie­
szkałych przeciętnie przez 6 osób), stanowił 43 f. 8 
szyk Suma ta nie odbiega zbytnio od kosztów, jakie 
ty ły b y  przy stosowaniu węgla i gazu, — o ile natu­
ralnie nie brać pod uwagę względów higjeny, czy­
stości i dodatkowych kosztów służby, które nie są 
w  obu wypadkach jednakowe. W  dyskusji, jaka się 
rozw inęła na tle odczytu, zaznaczano, że w  sprawie 
popularyzacji zastosowania elektryczności do celów 
domowych b y łyby  pomocne zrzeszenia, mając na 
celu propagandę tej idei. Prócz tego, zwracano u- 
wagę, że w  sprawie tej, jako stanowiącej dziedzinę 
zainteresowania kobiet, z niemi należałoby działać 
w  porozumieniu i kobiety właśnie nadawałyby się 
najlepiej do tej propagandy.

Opozycja w ystąpiła  z jednym ty lko  zarzutem, 
opierającym się na tern, że spółczynnik sprawności, 
jaki się otrzymuje przy zastosowaniu do celów po­
wyższych elektryczności, wynosi naogół 20 proc., 
podczas gdy gaz daje około 40 procent. Pozatem 
dyskusja ustaliła, że cena prądu, przy której urzą­
dzenia elektryczne mogą się opłacać, wynosi od pół 
do 1 p. za jedną kilowatgodzinę. w. r.

Pod adresem wynalazców!
Poleca się uwadze wynalazców skonstruowa-

me:
1. kotła parowego, k tó ryby zachował 95 pro­

cent ciepła:
2. sposób w ykorzystyw ania  energji p rzyp ły ­

w ów  i odpływ ów  morza;
3. pulpit do nut, z urządzeniem, umożliwiającem 

przewracanie kartek przez naciśnięcie nogą;
4. tarcze do strzelania z automatycznem urzą­

dzeniem wskazującem trafione miejsce;
5. mechanizm, k tó ryby antenę podczas burzy 

samorzutnie uziemniał;
6. aparat, k tó ryby  registrował numery telefo­

niczne wołającego, w  czasie nieobecności 
wołanego;

7. przyrząd do robienia elips.
8. o liwę do smarowania maszyn parowych ż 

punktem wrzenia ponad 500 stopni, przez co 
możnaby parę jeszcze wyżej przegrzewać.

lOOOOOOOGOGOOGOOOOOOOGOGGGGOGOOGOOGOoBl -  ^  -  - —    ^

R l l f f ln iS f a  elektrowni: cieplnych, wod-
DUUUWd nych i wietrznych Instalacje
elektryczne: na siłę i światło, oraz naprawy 
urządzeń elektr., tanio, przepisowo i fachowo.

D n c ł a i i f a  turbin wietrznvch „ herkules**
U U M C lW C l Akumulatorów. Maszyn elek­
trycznych. Materjał. elektro instalac. Żarówek.

C en y  k o n k u re n c y jn e .

W łasne n ow oczesne w arsztaty  n ap ra - > 
wy ap ara tó w  i m aszyn elektrycznych

FABRYKACJA APARAT. TABLICOWYCH-ROZRUSZNIKÓW

Ziednoczone Przedsiębiorstwa E M try c u e
inż. K. GAERTIG i S-kaTzo p

P o z n a ń ,  ulica Pocztowa nr. 26.

Tel. 35-84.

Rok za ło żen ia  19 03 . 

Telegr. Energja Poznań. Tel. 35-84.
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Plaga popiołu lotnego |
przy wszystkich kotłach 
parowych usuwa patento­
wany przyrząd wydmu­
chowy dla lotnego popiołu

®
B
B
1W. Latussek, Biuro techniczne B

Katowice, Rynek 8 - Tel. 1013 ®
2641 l " J
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Nowy aparat bezpiecznikowy A. E. G
W  elektrycznych  zakładach dla św iatła, w  ubikacjach 

m ieszkalnych, biurach, sklepach, w arsz ta tach , i t. p., są w bu­
dow ane tak zw ane bezpieczniki, k tó re  w razie ew entl. de­
fektów  odłączają przew ody od dostarczan ia  prądu. —- Jeżeli 
np. uszkodzi się przew ód prow adzący  do lam py stołow ej, 
l ib  też żarów ka się wypali, albo ogrzew acz posłuszeń­
stw o w ypow ie, może nastąpić dla przew odów  niebezpieczne 
przeciążenie (krótkie spięcie) prądu elektrycznego.

W W Wmm

Bezpieczniki, k tóre sk ładają się z cienkiego druciku, le­
żącego w  naczyniu porcelanow em  piaskiem napełnionem, prze­
palają się w  takich w ypadkach i w y łączają  przez to  prąd 
elek tryczny . Aby w  tym  w ypadku prąd uruchom ić znowu, 
trzeba  w śrubow ać nowe bezpieczniki. O ile defekt nie jest

Codzienne programy radjofoniczne

W arszawa, d ł u g o ś ć  fa li  4 0.

G odz. 3.00— 3.20 po po i.: W iadom ości gospodarcze.
G odz. 5.30— 6.30: K oncert.
G odz. 8 0 0 —8.15: W iadom ości rolnicze.
G odz. 10.00: N ajnow sze w iadom ości, podanie czasu.

Berlin, długość  fali 504 i 571.
G odz. 10.10 p rzed  p o i.: P odan ie  w iadom ości o cenach d e ­

ta licznych  a rty k u łó w  p ierw szej po trzeby .
Godz. 10,15: N ajnowsze w iadom ości. M eteorologia.
G odz. 11 12.50 po p o i.: K o n ce rt poranny.
Godz. 12,20: K rótkie spraw ozdanie giełdy berlińskiej.
Godz. 12,55: Sygnał czasu ze stacji w  Nauen.
G odz. 1,15: N ajnow sze  w iadom ości. M eteo ro log ia  
Godz. 2,20: S praw ozdan ie  z g ie łd y  b e rliń sk ie j.
Godz. 3.10: G ie łd a  p łodow  rolniczych. — S ygnał czasu. 
Godz. 3,30—4,55: K oncert gram ofonow y.
G odz. 5 0 0 —6.30: U rozm aicen ia  popołudniow e.
G cdz. 6.30: Podanie czasu, w skazów k i d la  domu, te a tr . 
Godz. 8.30: R ożne rep rodukcje  w ieczorne, poczem n a jnow ­

sze w iadom ości z dnia, sy g n a ł czasu, m eteorologja, 
w iadom ości sportow e, te a tr ,  s łu żb a  film ow a.

Godz. 10.30— 12.00 w nocy: M uzyka do tańca.

jeszcze usunięty, t. zn. o ile nie jest w yłączona uszkodzona 
część przew odu, p rzepalają się natychm iast także nowo w śru- 
bow ane bezpieczniki i gdy nie ma się now ych, zapasow ych  
na miejscu, następuje bardzo nieprzyjem na p rzerw a w  d o s ta r­
czaniu prądu.

W  takim  w ypadku stanow i now y ap ara t'b ezp ieczn ik o w y  
(m ały autom at) w ynalazku i budow y „Pow szechnego T ow a­
rzystw a  E lektrycznego A. E. G.“ oddział w  Poznaniu, Ssw. 
M arcin 41, bardzo korzystną  now ość dla uniknięcia tych  p rze­
szkód. S am oczynny ap ara t bezpiecznikow y A. E. G. ma te 
sam e pom iary, jak dotychczasow y bezpiecznik, tak, że może 
być bez w szystk iego  w m ontow any na miejsce bezpiecznika.

P rz y  uszkodzeniu przew odu w yłącza ten ap ara t na tych­
m iast sam oczynnie odnośny prądokrąg. Dla dalszego u ru ­
chomienia prądu nie są potrzebne jakiekolw iekbądź części za ­
pasow e. natom iast można taki apara t, k tó ry  działa jak w y ­
łącznik w krętny , natychm iast znow u w łączyć. O ile defekt 
jeszcze nie jest usunięty, w yłącza ten ap a ra t znowu, naw et 
w tenczas, k iedyby  się go chciało trzym ać  przem ocą w stanie 
w łączonym . Można gc- dopiero w tenczas w łączyć, gdy uszko­
dzenia przew odu i instalacji są usunięte.

Zbudow any przez podaną firm ę autom at, odpow iada 
w szystk im  przepisom  m iarodajnym  dla bezpieczników . O b­
sługującem u nie zagraża żadne niebezpieczeństw o tak. że p rz y ­
rząd  ten dostępny jest też dla każdego niefachow ca bez ża­
dnych przepisów , gdj^ż p rosta  obsługa nie w ym aga fachow ych 
znajomości.

O prócz oszczędzenia kosztów  na zapasow e bezpieczniki, 
zastępuje apara t ten także głów ny w yłącznik, a poniew aż jest 
stale gotow y do użytku, w obec tego nie spraw ia dłuższych 
przeszkód w  czerpaniu prądu. Automat ten przyczynia  się w  
w ysokim  stopniu do korzyści i w ygody zakład, e lektrycznych, 
jak wogóle wnosi na rynek  now ość niezm iernej w agi dla w szel­
kich instalacyj e lek trycznych  siły  i św iatła.

Wrocław, długość  fali 418.
Godz. 11.15 p rzed  po ł.: M eteorologja .
G odz. 11.30: K o n cert gram ofonow y.
G odz. 12.55 po po ł.: S ygnał czasu  ze s ta c ji w  N auen.
Godz. 1.30: M eteoro log ja , w iadom ości gospodarcze, poda­

nie czasu.
G odz. 3.30: N ajnow sze w iadom ości, podanie cen na p ro d u k ty  

rolne.
Godz. 3.50— 4.20: K o n cert gram ofonow y.
G odz. 4.30— 6.00: K o n ce rt popołudniow y.
Godz. 5.00: P odanie  cen p ro d u k tó w  rolniczych.
G odz. 6.45: M eteoro log ja , w skazów k i d la  domu.
G odz. 6.00— 8.15: W y k ład y  i odczyty.
G odz. 8.25: K o ncert, opery, opere tk i.
G odz. 10.30— 12.00: M uzyka do tańca.

Londyn, d łu g o ś ć  fa li  365
P rog ram  codzienny.

G odz. 1.00— 2.00 po po ł.: Z nak  czasu z G reenw ich. K o n ­
cert.

G odz. 4.00: Z nak  Czasu z G reenw ich. W ykład.
G odz. 4.15: K oncert.
G odz. 5.15: U rozm aicenia d la  dzieci.
G odz. 6.00: M uzyka do tańca.
G odz. 7.00: Z nak  czasu z B ig  Ben, m eteoro log ja , na jn o w ­

sze w iadoiności, w ykład.
G odz. 10.00: Z nak  czasu z G reenw ich, m eteo ro log ja , n a j ­

now sze wiadoM eśei.
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L4TASK8 BURZOCHRONNE

stale na składzie w dowolnej ilości —  dostawa natychmiastowa.

Jestto zapewne dla każdego bardzo przyjemną rzeczą 
przekonanie, że każdej chwili otrzymać może dowolną 
ilość nowych i wprost z fabryki latarek burzochronnych. 
Jednak jeszcze przyjemniejszą rzeczą jest mieć je u siebie na 
składzie, by móc każdej chwili obsłużyć i ofiarować je 
swoim klientom. Na zaopatrzenie się teraz czas — jesienią 
już będzie zapóźno — Proszę żądać prospektów i cenników.

E R N S T  S C H IC H T M E Y E R  o .n .u „ B t l l iA -C M t lM D r g  5. jj
Teł.: Am t W ilhelm  1088. W ftidscheidstr. nr. 19.

2840

WAŻNE!
dla fabryk ceramicznych
Szkliwa i polewy dla kafli, fajansu, porcelany, 
majoliki i t. p. oraz materjały dla zestawienia szkliw 
Glinki angobowe, pobiałkowe i robocze. Kaolin, 
jflinję, glejtę i tlenki metali do barwienia polew 
i szkła oraz smaltę i farby mineralne dostarcza:

Biuro Techniczno-Handlowe
w Krakowie, Szewska 24, I p.

Kolory w wielkim wyborze dla każdego czerepu
'  2012

Produkty Hut Górnośląskich
jakoto:

Żelazo sztabowe, taśmowe, uniwersalne, dźwigary, korytka, blachy żelazne, cynkowe i pocynkowane 
rury do gazu, wody i pary, podkowy, osie itp. dostarczamy w ładunkach wagonowych krótkoterminowo

po miarodajnych cenach
Na żądanie ’służymy wyczerpującą ofertą i  terminem dostawy. Zamówienia z rozdrobnioną specyfikacją i  mniejsze ilości 
wykonujemy z naszego bogato zaopatrzonego składu po najtańszych cenach składowych. Również polecamy łaskawej uwa­
dze nasz h urtow y oddzia ł n a rz ę d z i i m aszyn, różnych to w a ró w  kró tk ich  żelaznych itp. Przy wszelkich

zapytaniach uprasza się o podanie potrzebnych ilości i  dymensji.

Katowicki Handel Żelaza Sp. z o. o., Katowice
Biuro ul. Młyńska 37 Składy z własną bocznicą kolejową Katowice-Dąb Telef. 13, 14 i 165

Telef
806
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POMORSKA J p i r
SKŁADNICA S U R O W C O W I^ tg lfP ie la z
T. CZACHOWSKI J f  kość 
w TORUNIU J B g f stłuczek
ul. Czerwona
Droga. jsN Ęgr ® P P

ief JwmST żelaza sztab
> ■  Podków

Z a m ia

Z a k u p :
żelaza starego, m eta li, j 
kości, szm at, papieru, j 

stłuczek szklanych i t p . ,

S p r z e d a ż :
żelaza sztab., blach, bednarki | 

podków

Z a m ia n a :
żelaza starego na żelazo nowe i użytkowe

Hurt Detal
2 8 4 6

■ cynkowanie, niklowanie, iviisLaii«£uwcimt?. aluminjowaniei miedzi0.
blach,wanie, pooławianie itd, wszelkich konstrukćyj 

naczyń, zbiorników, pilonów etc.

Zbiorniki żelazne wszelkich rozmiarów

Konstrukcje żelazne, pilony, kraty

Beczki żelazne i ocynkowane

i
t
£ Beczkowozy
r  wairen') wvkonuie:

2851

z zapałem benzynowym do 
pompowania cieczy (Fakalien-

Górnośl^ski Przemysł Metalowy 
 ̂ Tarnowskie Góry.
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a  
a Artykuły do szlifowania

jak płótna, papiery, tarcze szlifiercze: 
ze szmerglu „Naxos“, korundu i kar- 
borundu. Minerały mielone, szmer­
giel i pomeks wszelkich grubości

p o l e c a

a  ii 
a  i 
a  ii 
a  i
f i l  H
g  i H a e b e rS e  i 8-ka Tow. Kom. ]  
B  I  Pierwsza Polska Fabryka Wyroków Szmerylowytli |

Grodzisk - Mazowiecki 3?24 ii•1:  2 796

ą  ......
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ZAWIASY DO MEBLI

wyrabia
Z a k ła d  w y ro b ó w  m etalow ych A. STSYER

B iała o b o k  B ie lska. 2844

Druciane KLATKI dla ptaków
wyrobu własnego poleca 2853

St. B faźejczak ,Poznań , D ąbrow skiego 1

Wszystkie hurtownie i fabryki z branży winne 
korzystać z naszego działu reklamowego.


